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egł sszen ia  po 5—10 groszy z.a 
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te le fon  m ieszk . redaktora 6-92.
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Pokrycie os fairs
w  wielkim w yborze poleca 
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W A C Ł A W  H I E S Z A L S K !
Sosnowiec, Hale Rozwoju,

U d z i e l a m y  k r e d y t u .
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WARSZAWA, 14 11 W czo­
ra j  zebrali się w W arszaw ie  
c a  im ponującym  zjeździe w 
liczbie blisko 2 tysiące osób 
byli w ięźniowie ideowi, k tó ­
rzy karty swej m artyrologji 
pisali po obu s tronach  ów ­
czesnej linji bojowej.

P rzed  stołem prezydjainym, 
gdzie w śród  kwiatów u s ta ­
wiono biust m arsza łka  P i ł ­
sudskiego, p ie rw sze  rzędy 
zajęli członkowie rządu  i g e ­
tter alic ja. Przybyło miano­
wicie 9 ministrów.

>, Byli też obecni 2 w ojew o­
dowie z Wilna i z Tarnopo­
la  o raz  w ic e w o je w o d ą ^  Ło­
dzi. /

W prezydjum zasiedli g e ­
nerałow ie Dreszer, Górecki, 
i przeździecki, dyrei;to r  PAT-a

Piotr Górecki, Kołłą- 
ja j - S rzedn ic l i  i jako  s e k re ­
ta rz  por. ffasiński.

O gę^z. 10.30 w szedł na 
sa lę  p rezyden t Mościcki w 
towarzystwie ąułk. Zacbor- 
skiego i ad ju tan ta  rtm. J u r ­
gielew icza i kpt. Nagórnego. 
O rk ies tra  zagrała  hymn n a ­
rodowy, poezem na trybunie  
zjawił się gen Górecki, o- 
tw ie ra jac  zjazd w zastęp­
stwie nieobecnego w W arsza 
wie gen. Sosnkowskiego.

Mówca poświęcił najp ierw  
szersze  wspom nienie tym 
towarzyszom aiedoli, którzy 
s i ę  wolnej Polski nie docze­
kali, a aat=>tępnie w ręczył p. 
prezydentow i w ydaną z oka­
zji zjazdu księgę ze wsoom- 
nieniafUŁ b. więźniów ideo­
wych-

—■ Przybyliśmy — mówił 
gen. Górecki, — aby pow ie­
dzieć całej Polsce: jesteśmy! 
Jesteśm y my, którzy Polski 
od nikogo za darm o nie d o ­
stali.

"Naszym celem je s t  złożyć 
Ojczyźnie te  w szystk ie  w a­
lory wielkiej ideowości, któ 
ra  otw iera ła  przed nami b ra ­
my więzień, a k tó ra  s iostrą  
jeBt pracy publicznej, Chee- 

im y siły nasze policzyć i po­

św ięc ić  lipme&dantowi dla 
dobra Ojczyzny.

Następny m ó w  a, w itany  
burzliwemi okJaskihm, mini­
s te r  Moraczew ski, podkreślił, 
ż t  <ibt obcych w ydać się to 
może iroują, iż n a  cze le  rzą ­
du stoi w  Polsce b. więzień, 
że „porządek*4 robi minister 
sp raw  w ew nętrznych, k tóry  
rów nież był węźniem, że pre 
zesein wielkiego banku jest 
człowik. k tóry  rniał być po­
wieszony — ale dla nas to 
je s t  cbleb codzienny.

Po re ferac ie  pułk. Różyc­
kiego o metodzie zbierania 
m aierja łów  do kistorji walk
0 niepodległość, p rzem ów ie­
nia powitalne wygłosili p re­
zydenci W arszaw y i Wilna 
pp. Jaw orow ski i Czyż, po- 
czem na rówDocześuie obra­
dujący zjazd więźniów poli­
tycznych wysłano delegację  
z pułk. Górzechowskim na 
czele.

N astępnie uczestn icy  zjazdu 
podzielili się na 17 grup  w e ­
dle poszczególnych obozów 
internow anych i w tych g ru ­
pach  obradow ali w godzinach 
popołudniowych.

P rzed  zam knięciem  obrad 
p lenarnych  gen. D reszer  pod­
kreślił, że zjazd związany 
je s t  ściśle z imieniem Wodza 
duchow ego  narodu, które 
byk) pisane k rw ią  żołnierską 
na wszystkich polach bitew
1 wzniósł okrzyk na  cześć 
m arsza łka  Piłsudskiego, po­
w tarzany  długo w śród pow ­
szechnego  entuzjazmu.

Z sali obrad udali się u- 
ezestnicy zjazdu n a  grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie 
prezydjum  złożyło olbrzymi 
w ien iec  z jedliny, lauru i b ia ­
łych chryzantem.

Następny zjazd odbędzie 
się za rok i w ted y  us tano­
w iona zostanie w spólna od­
znaka  więźniów ideowycc.

Zjazd zam knięto długo nie- 
milknącemi owacjami na cześć 
m arsza łka  Piłsudskiego.

Manifestacje żydowskie na cześć Balfoura.
WARSZAWA, 14.11. Z o k a ­

zji dziesiątej rocznicy  słyn 
nej d ek la rac ji  Balfoura, po­
rę c z a ją c e j  n a ro d o w ą  siedzi­
bę żydów w Palestynie, od ­

była się w czora j w dzielnicy 
żydow skiej W arszawy wielka 
m anifestecja  organizacyj ży­
dowskich. będących pod 
wpływami sjonistycznemi.

Żywcem s p s le n i .
KATOWICE, 14. 11. W czo­

ra j  zdarzyły się dw a n ie ­
szczęśliw e w ypadki w K ró ­
lew sk ie j Hucie, w hucie  
„Król44, gdy robotnik, Paw eł 
Jończyk, la t  19, przechodził 
obok apara tu ,  doprow adza­
jącego  pow ietrze  rozgrzane 
do w ysokich pieców, na sk u ­
te k  silnie zgęszezonego oo- 
w ie trza  o te m p era tu rze  700 
stooni Celsjusza, zostały w y ­
sadzone d rzw i ap a ra tu ,  z 
k tó rego  buchnęło  rozpalone 
p o w ie trz e —zam ien ia jąc  n ie ­
szczęśliw ego ch łopaka  w j e ­
den słup ognia, z k tórego po 
kilku sekundach  pozostały

jedynie  zw ęglone  szczątki.
W drugim w ypadku, n ie ­

jaki Ignacy Tom ala w chwili 
m ijania  w ózka odw ożącego 
bloki rozpalonege że laza  do 
w alcow ni po trąc ił tak  n ie ­
szczęśliw ie wózek, że jeden  
ogromny blok spadł na z ie ­
mię przygnia ta jąc  mu nogi.

Omdlały z ogromnego bólu 
robotnik upadł, nieszczęśliw ie 
tw arzą  na rozpalone żelazo 
i spalił się żywcem. T rag icz ­
ne te w ypadki wywołały 
wśród robotników? wielkie 
przygnębienie. Tom ala osie­
rocił żonę i kilkoro dzieci.

Dwie nieszczęśliwe kobiety konają 
w- eiemsyn: lochu.

Skazały się sam e n a  s traszną  śm ierć głodową.
um eblow anie  śwej izdebki i 
zniosły do piwnicy — zimne-

Straszny rodzaj śm ierci w y­
bra ły  sobie w W arszaw ie 
dw ie kobie ty—m atka  i córka, 
opuszczone p rzez  wszystkich, 
pozostaw ione bez jak ie jkoh  
w iek  pomocy i opieki — p o ­
stanow iły  zg inąć  śm iercią  
głodową.

W domu nr. 29 przy ulicy 
Łuckiej od pięciu la t zam ie ­
szk u je  30 le tn ia  w dow a Wi- 
k to r ja  G ąsiorow ska z matką- 
s taruszką, 60-letnią Anną 
Chm ielewską

Gąsiorow ska pracow ała  w 
fabryce. P rzed  paru  m ies ią­
cam i zredukow ano ją. I od 
te j chwili b ieda za jrza ła  do 
skrom nej izdebki obu kobiet.

Nie było czem płacić ko ­
mornego. Gospodarz podał 
sp raw ę do sądu, w yrok — 
wyeksm itow ać.

Przyszedł komornik i bez 
słowa wyrzucił kilka sk rom ­
nych sprzętów  na podwórze.

Z ust pa trzących  na to ko­
biet nie wyszło ani jedno 
słowo skarg i — wola Boska...

Wzięły n a \p le c y  skrom ne

go, ciemnego i w ilgotnego 
lochu...

I rozpoczęły życie pełne 
mąk. Jada ły  raz  na  parę  dni, 
gdy jakaś litościwa sąs iadka  
przyniosła  im trochę  strawy.

Staruszka nie w staw ała  z 
barłogu, córka je j z po czą t­
ku  b iega ła  w poszukiwaniu 
p ra c y ,  potem też ją  siły o- 
p u śc i ły . . Cały czas leża ła  na 
mokrej od wilgoci pościeli...

P rzed paru  dniami w w y ­
cze rpanych  głodem k ob ie ­
tach  zrodziła się  s traszna  
myśl.

... Im rzeć .. .  um rzeć jak  
najprędzej. ..  Za w szelką  c e ­
nę nie c ie rp ierć  dłużej...

Zam knęły drzw i od p iw ni­
cy i nie w puszczają  nikogo.

— D ajcie nam spokojnie  
um rzeć — odzyw ają się sła­
bym głosem do przychodzą­
cych pod drzwi sąsiadek.

Lokatorzy zawiadomili o 
tern wydział opieki społecz­
nej komisarjatu rządu.

Pisms te...
— Skarb państwa wygrał 

proces z niemiecką spółką ak­
cyjną o zakłady chorzowskie.

— Rząd przystępuje do pra­
cy org nizacyjnej w sprawie 
zakładów ubezpieczeniowych 
dla pracowników umysłowych. 
W związku z tern nastąpi no­
wy podbiał terytorialny tere­
nów, które podlegały zakładom 
ubezpieczeniowym we Lwowie. 
Poznaniu i na Górnym Śląsku

— Według danych państwo­
wego urzędu pośrednictwa pra­
cy z ostatniego tygodnia, a więc

od dnia 9 października do 5 
listopada rb. bezrobocie zwięk­
szyło się o 975 osób. Ogółem 
>wynosi H 7.966 bezrobotnych.

— W Portsmouth zakończo­
no budowę łodzi podwodnej 
dla marynarki Stanów Zjedno 
czonych. Jest to największa 
łódź podwodna z dotychczas 
dokonanych. Załoga będzie 
składała się z 8 oficerów i 80 
marynarzy

— Rząd polski zakupił za 15 
milionów dolarów złota, które 
będzie służyć jako rezerwa 
dodatkowa banku polskiego.

— Wszystkie trzy uzdrowi­

ska państwowe (Ciechocinek 
Krynsca i Busko) mają zostać 
w najbliżyszm czasie wydzielo­
ne z całości administracji pań­
stwowej i usamodzielnione na 
zasadzie dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej o komercjali­
zacji przedsiębiorstw państwo­
wych.

— W Tarnowskich Górach 
aresztowano szajkę przemytni­
ków, którym skonfiskowano 
przeszło 400 kg. narzędzi chi­
rurgicznych.

G IE Ł D A .
W arszawa 14.11.

N otow ania urzędow e: 
N o w y -jcrk  8.90 
Londyn 43.44*/$
Paryż 35.02 
W ied eń  125.80 
Praga 26.41’ 4 
W io ch y  -48.46 
Szw ajcaria  i 71.92 
H olandja 359.75 
D oi. W ar. pr. obr. 8.88 

T endencja: n iejednolita.
5#/o Poż. Prem . Dolar. zł. 61.50

A K C JE .
W arszaw a, 14.11.

B ank H an d low y 123,00 
B ank Polski 157 50— 156 75 
Bank Zachodni 27.00 
Bank zw . sp. zar. 91.00 
S piess 105.00 
C zersk 1.12 
Cukier 5.75— 5.70 
F irley  62.00— 60,00 
L azy 0.48
W ęg ie l 117.50—,116 00 
N obel 46 25—46,00 
L ilpop 40.00 
M odrzejów  10.00—9 90 
O rthw ein 12.50 
Pocisk  3 25 
Rudzki 59.00--58.00  
Starach ow ice  75.00—7 'j.OO 
U rsus 14.25 
Z aw iercie  38.00 
Żyrardów  18.50—18,25 
Borkow ski 4 10—4.00 
H aberbusch 160.00— 161.00 
Spirytus 38.00— 38.25— 38.00 

T endencja: słaba.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Poznań, 14.11.

Zyto 38.25— 39.25 
P szen ica  46.25—47.25 
Jęczm ień  p rzem ia łow y  33.00— 35.00 
Jęczm ień  brow , 39.50— 42.50 
O w ies 32.75—34.50 
Mąka żytn ia  70«« 56.75 
Mąka żytnia 65°/o 58.25 
Mąka p szen na 65°/0 70.00—72.00 
O tręby ży tn ie  26.50—27.50 
O tręby p szen n e  25 50—26.50 
Z iem niaki jadalne 6.45—6.70 
Z iem niaki fab ryczn e 16o/o 5.70— 5.9# 
S ło m a  żytn ia  prasow ana 3.85 
S ian o luźne 5.10 
Groch p o ln y  48.00—53.00 
G roch V ictorja 63.00—87.00 
R zepak  59 00—65 00 

U sp osob ien ie  spokojne.

Miód
k uracyjno-od żyw czy  pod gw arancją  

praw d ziw y  15 zł. za  5 kg.
1 kg. ład oych praw ych

grzybów 2D zf.
tylko w  sk lep ie

Koziołkowa I Jędryczka. 
Rozpoczyna się kurs

pisania na maszynach
na najpoważniejszych s y s t e - .

m ach m etodą nowoczesną. 
N a u k a  będzie prow adzona 
pod osobistem kierow nictw em

W. P. GermaR-Szumadierowej
Kier.  K urs .  H a n d lo w y c h  

Sesnowiec, ul. P iłsu d sk ie j  42, 
m. 8 front ii. piętro.

.



Str. 2. Nr, 265.

Republika czy monarchia?
W dziewiątą rocznicę istnie- 

ia ustroju republikańskiego 
Niemczech, nie od rzeczy 
dzie zastanowić się nad 

ytaniem, czydzisiejszeNiem- 
y są naprawdę republiką z 

ducha i przekonań, oraz czy 
Niemczech naprawdę istnie­

je większość republikańska.
Na to pytanie nie można 

odpowiedzieć ani „tak", ani 
,nie*. Wyników, jakie dałby 
plebiscyt: „republika czy mo- 
narchja?* nie można w ża­
den sposób z góry dokładnie 
określić, zważywszy, iż w szel­
kie wybory i plebiscyty przy­
noszą najczęściej wręcz nie­
oczekiwane wyniki. Przypa­
trzywszy się jednak obecnym  
stosunkom w Niemczech, zna­
jąc przytem psychołogję na­
rodu niemieckiego można co 
najwyżej robić na ten temat 
mniej lub w ięcej śmiałe przy­
puszczenia.

Na wstępie zaznaczyć trze­
ba, że, jak wynika z wieko­
wej historji Niemiec, feudal­
na dusza niemiecka nie zdra­
dzała nigdy w ciągu tych 
dziejów republikańskich aspi- 
racyj. Jarzmo despotyczne 
nie tylko przystawało do kar­
ku germańskiego, ale nawet 
większość z dumą nosiła za­
wsze uzdę Hohenzollernów.

Dla tych właśnie sfer re­
wolucja w listopadzie 1918 
roku była czemś niepoczytal- 
aem. była ciosem, który ugo-

zwolenniczka , republiki — 
przynajmniej w teorji,—gdyż 
w niemieckiej praktycznej 
polityce zagadnienie to nie 
grało wybitniejszej roli.

Prawdopodobnie jeszcze 
nawet 8 listopada można by­
ło uratować monarchję* gdy­
by Wilhelm II i jego syn 
zrzekli się byli w stosownym 
czasie tronu , Wzrastająca nie­
chęć i rozgoryczenie narodu 
zwracało się przeciw' tym 
osobom, uważanym za główne 
przeszkody gorąco oczekiwa­
nego pokoju. Zaślepienie Ho­
henzollernów, którzy do ostat­
niej chwili wierzyli, iż za 
nimi stoi cały naród i armja, 
stało się końcem ich pano­
wania. Zmieciono ich za jed­
nym zamachem, monarchiści 
zostali wycofani z obiegu, 
lub wyparli się swych prze­
konań.

Obecnie od dawna wrócili 
na widownię. Prowadzą o- 
twarcie swą propagandę, pa­
nują nad olbrzymim odłamem 
opinji publicznej, głosząc, że 
niemiecka republika nie jest 
niczem innem jak haniebnem 
oszustwem

Propaganda ta doszła już 
tak daleko, że monarchisty- 
czną jest w Niemczech w ięk­
szość społeczeństwa. Ksią­
żęta, spensjonowani genera­
łowie i oficerowie, szlachta, 
wielcy kapitaliści, oraz chłop­

stwo, stanowiące blisko 50 
proc. ludności, wszystko to 
duszą i ciałem przywiązane 
jest do despotycznego mo- 
aarchistvcznego rydwanu. Z 
pośród olbrzymiej masy urzęd 
niczej zaledwie J/3 myśli po 
republikańsku. Wszystkie pra­
wie uniwersytety całym sw o­
im moralnym wpływem po­
pierają platońską ideę o pań­
stwie. Szkoły średnie i niż­
sze, może nawet z większą 
jeszcze brutalnością, odrzu­
cają wszystko, co tchnie 
wolnomyślnością.

Największem jednak n ie­
bezpieczeństwem dla ustroju 
republikańskiego jest fakt, że 
prawica rozporządza więk­
szością prasy, przedewszyst- 
kiem małemi dziennikami, 
które są czytane po miastecz­
kach i wsiach.

Z drugiej strony duchem 
republikańskim ożywieni są 
jedynie robotnicy - socjaliści 
i co najwyżej drobni urzęd­
nicy i funkcjonarjusze. Licz­
bowo rzecz biorąc, w naj­
lepszym razie zwolennicy re­
publiki stanowią dwie piąte 
całej ludności Niemiec.

Jeżeli zaznaczymy jeszcze, 
że całe Niemcy zbroją się 
potajemnie, że wychowują 
swe pokolenie w duchu woj- 
skowo-militarnym, łatwo już 
zrozumieć, że idea republi 
kańska w Niemczech jest 
tylko fikcją, pozorem, służą­
cym jedynie do zamydlenia 
oczu pozostałemu światu.

cił swą bezpartyjną ideolog- 
ję i usiłuje „wprowadzić bez­
partyjne rzesze pracowników 
umysłowych na socjalistycz­
ne podwórko*.

Skądże takie zarzuty? Skąd 
ta pewność siebie?

Autor podaje „fakty". Otóż 
podstawę do jakiego mnie­
mania daje mu rzekomo pro­
wadzenie przez P. Z. Z. P. P. 
i H. pertraktacyj z central­
nym związkiem górników, 
który uważa za klasową eks­
pozyturę P. P. S. Oczywiście 
bliższych wyjaśnień nie daje 
choć znane mu są niezawod­
nie wszystkie okoliczności. 
Paszkwil ten obliczony jest 
na naiwność czytelń ków
wspomnianego pisma i na 
przypuszczenie,że inne dzien­
niki nie dostają się do ich 
rąk, albowiem pismo to nie 
zamieściło przesłanego mu 
w swoim czasie przez zwią­
zek obszernego artykułu, za­
wierającego rezolucję w spra­
wie stosunku P. Z. Z. P. P. i 
H. do rady zjazdu, oraz ob­
szerne umotywowanie zamia­
ru pertraktowania ze związ­
kami robotniczemi i dalszej 
wspólnej akcji wrogiem sta­
nowiskiem rądy zjazdu, któ­
ra ze związkami pracowni - 
czemi pertraktować nie chce.

W myśl tej rezolucji, po­
twierdzonej w następstwie 
przez jednomyślną uchwałę 
plenarnego zjazdu wszystkich 
oddziałów z dnia 23 b. m., 
zarząd związku został w ez­
wany do wykonania w naj 
bliższym czasie uchwały po­
przednich walnych zgroma­
dzeń i nawiązania pertrakta­
cyj ze związkami robotnicze­
mu

dził zdradliwie w grzbiet po- 
tęgigNiemiec.

Bo też ogłoszenie republiki 
9 listopada 1918 r. nie byłoby 
najmniejuwieńczeniem dema 
kratycznej propagandy, lecz 
zupełnie natura lnem zresztą 
następstwem rewolucji, w y­
wołanej militarną klęską. Aż 
do tego dnia nie istniała w 
Niemczech ani jedna partja 
burżuazyjna, w którejby łonie 
przeważały idee republikań­
skie, Jedynie socjalna demo­
kracja była zdecydowaną

niesłuszna napaść.
W piątkowym numerze 

„Kurjera Zachodniego", zna­
nego z „życzliwego" trakto­
wania wszelkich zagadnień 
związanych z poprawą bytu 
rzesz pracujących, o ile tyl 
ko zagadnienia te nie są po­
ruszone przez związki „pra­
cy polskiej", ukazała się no­
tatka, zawierająca szereg 
perfidnych napaści na znany 
od szeregu lat na terenie Za­
głębia polski związek zawo­
dowy pracowników przemy­

słowych i handlowych.
Autor tej notatki, podpisu­

jąc się literami „Z K“, któ­
rego osoba zresztą zosta a 
już zindentyfikowana, poda­
jąc się za jednego z urzęd­
ników, którzy interesują się 
organizacjami zawodowemi, 
zarzuca związkowi, że teno- 
panowany ostatnio, przede - 
wszystkiem na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego, przez 
sprytnie konsp irujących  się  
agitatorów partyjnych, zatra­

Nie jest winą P. Z. Z. P. P. 
i H,, że ruch robotniczy roz­
bity jest na kilka związków, 
pozostających pod wpływami 
różnych partyj politycznych, 
ani to, że antagonizmy są tam 
tak silne, iż nie udało się 
doprowadzić do stworzenia 
międzyzwiązkowego ciała w 
skład którego wchodziłyby 
zarówno związki robotnicze 
różnych kierunków politycz­
nych, jak i P Z. Z. P. P. i H.

Że nawiązanie takiego kon­
taktu między rzeszami robot­
niczemi, a pracownikami u- 
mysłowemi jest konieczne i 
dla obu stronfpożyteczne, nie 
ulega wątpliwości. Ze jednak 
kapitalistom wszelkiego po­
kroju mocno się nie podoba,

to rzecz zupełnie jasna i zro­
zumiała, ponieważ stworzenie 
jednolitego frontu świata pra­
cowniczego byłoby dla nich 
zbyt niebezpieczne i przy 
wszelkich akcjach zarobko­
wych stanowisko ich poważ- 
nieby osłabiło, Z sytuacji tej 
pracodawcy lepiej sobie zda­
ją sprawę, niż sami pracow­
nicy.

P.Z.Z.P.P. i H., jako insty­
tucja bezpartyjna, zmuszony 
był przyjąć taką metodę po­
stępowania, że będzie prze­
prowadzał pertraktacje ko­
lejno z poszczególnemi związ­
kami robotniczemi. oczywiś­
cie tylko z temi, które "stoją 
na stanowisku szczerej i nie­
zależnej obrony interesów  
rzesz pracowniczych, w po­
rządku kolejnym liczebności 
członków danej organizacji. 
Natomiast niema mowy o ja- 
kiemkolwiek wypaczeniu bez­
partyjnej ideologji związku 
wobec wyraźnego stanowiska 
całego zarządu, jak i ogółu 
związkowców.

Wie o tern dobrze autor 
paszkwilu i dlatego wypisu­
je podobne brednie, że właś­
nie znana mu jest bezpartyj­
na ideologja związkowców i 
pragnąłby posądzaniem władz 
związkowych o partyjność 
rozbić organizację zawodo­
wą, która z powodu swego 
wyraźnego stanowiska w 
sprawie obrony interesów  
pracowniczych stała się solą 
w oku tych wszystkich, któ- 
rzyby pracownika umysłowe­
go pragnęli widzieć bez żad­
nej obrony i w' zupełnej za­
leżności od kapitalistów prag 
nących rozbić i unicestwić 
w samym zarodku ideę po­
rozumienia rzesz pracowni­
ków umysłowych i robotni­
ków, która, jak to wyżej 
wspomniano, jest pewnym 
czynnikom tak bardzo nie- 
wygodna^

Jednakże pracownik umy­
słowy, „wychowany" niestru­
dzenie przez nasz przemysł, 
a zwłaszcza radę zjazdu, 
która przez ignorowanie po­
stulatów pracowniczych sta­
ła się najważniejszym bodaj 
czynnikiem konsolidacji rzesz 
pracowników umysłowych i 
robotników, nie da się oba- 
łamucić żadnemł paszkwila­
mi i pozostanie wierny sw o­
jej organizacji, której ideo­
logja jest mu dobrze znaną.

Y veling Ratnbaud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść,

101
— Co się tyczy pana—do­

dała intrygantka—to już roz­
poczęłam jego sprawę i mam 
nadzieję, że w dniu 14 lipca, 
w dniu święta narodowego, 
uiłuminuje pan willę na pa­
miątkę utrzymania wstążecz­
ki błękitnej.

Pan Hauteclair pożegnał 
wdowę ujęty ostatecznie.

XXX.

Oktawjusz przybył do Vil- 
lejuif zaraz dnia następnego. 
Strój jego, jeszcze staran­
niejszy, niż zwykle, zwracał 
na siebie uwagę powszechną, 
w tramwaju bowiem, idącym  
doVillejuif i na całej zresztą 
drodze, wiodącej do Fontai­
nebleau. po której snują się 
robotnicy w bluzach i prze­
jeżdżają wozy z mlekiem, 
rzadko się zdarza podróżny 
tak szykowny.

Kostjum ten uderzył w o- 
czy pewnego niepozornego 
człowieka, o którym czytel­
nicy już może zapomnieli.

Był nim Paweł Ranoir.
Gdyby Oktawjusz nie był 

tak wystrojony, Ranoir praw­
dopodobnie nie zauważyłby 
go. Szedł on z Yiilejuif, gdy 
baron wysiadłszy z tramwa­
ju, postępował w tamtą stro­
nę. Tym sposobem spotkali 
się oko w oko.

Paweł, zdumiony nieco sta­
rannym kostjumem przechod­
nia, spojrzał na twarz jego  
i zatrzymał się.

Oktawjusz poczytał to za 
zuchwalstwo! odpowiedziaw­
szy spojrzeniem pogardliwym, 
poszedł dalej.

Chwila ta dozwoliła Pa­
włowi przyjrzeć mu się le ­
piej. Osłupiał.

— A to co?—rzekł do sie­
bie.—Czyżby to on? Napewno 
on, nie mylę się. Nic się nie 
zmienił, tylko wygląda szy­
kowniej. Do djabła! ubra­
ny, jak lord. Nie poznał mnie. 
ale to nic dziwnego, jestem  
w bluzie... Trzeba się dowie-
dz iGĆ*

Zawrócił i postępując zda­
ła za baronem, doszedł a i
willi p. Hauteclair.

Wybrał miejsce ustronne i 
oczekiwał przeszło godzinę.

— Gardło dam, żem się 
nie omylił. Trudno, by ktoś 
inny był tak podobnym do 
niego. Tylko jakiś wysmu- 
klejszy... Ale nie, to on... Ten 
ten wzrok brzydki. Zresztą, 
przemówię do niego i prze­
konam się. Jeżeli i głos oka­
że się ten sam, to nie będzie 
już wątpliwości.

Podczas, gdy Paweł Ranoir 
rozmyślał \f ten sposób, ba­
ron de Roncieres, powitany 
przez przemysłowca otwarte- 
mi rękami, bawił go i córkę 
jego przyjemną rozmową. Ale 
Cecylja była o wiele chłod­
niejszą i powściągliwszą od 
swego ojca.

W każdym razie Oktawjusz 
był z tej wizyty bardzo za- 
dowolonym.Nie ukrywał przed 
sobą, że trudno mu będzie 
zdobyć pannę, ale miał na­
dzieję, iż niedługo dojdzie 
do celu. Rachował na próż­
ność ojca.

Gdy po wyjściu z willi 
szedł do przystanku tramwa­
jowego, usłyszał za sobą 
czyjeś kroki i głos:

— Panie! panie!
— Co takiego?—odwracając

się, odrzekł Oktawjusz n ie­
cierpliwie.

Spostrzegłszy robotnika, 
który przed godziną tak zu­
chwale przygląd ał mu się na 
drodze, -zekł sucho:

— Czego pan chcesz? Je­
żeli jałmużny, to daj mi spo­
kój, nie mam czasu

Ranoir uśmiechnął się try­
umfująco. Wcisnął głowę po­
między ramiona, podszedł do 
zmieszanego Oktawjusza, na­
stępnie wyciągając szyję i 
spoglądając szydersko, rzekł 
po cichu:

— Więc to tak Hipciu, już 
nie poznajesz starych przy­
jaciół?

— Zuchwalcze jakiś, jak 
śmiesz mówić do mnie w ten 
sposób? Zasługujesz na to, 
by cię... lecz wolę odejść.

— Mój Hipciu, nie gadaj 
głupstw—szydził dalej Paweł. 
—Nie wiem, czem się zajmu­
jesz, lecz wiem skąd wycho­
dzisz i nie lubię, gdy, kto 
mnie lekceważy.

— Ależ pan się mylisz — 
odezwał się Oktawjusz tonem 
łagodniejszym... — Nie znam 
pana. Jestem baron Okta­
wjusz de Roncieres. Czy pan 
mnie znasz? wszak nie. Więc,

(c. d. n.)

f

widzisz pan, żę wziąłeś mię 
za kogo innego.

— Takim ty jestem baro­
nem de Roncieres, jak janp. 
sułtanem. Jesteś Hipolitem 
Merlu, moim starym przyja- 
ciem Hipciem...

— Cicho, nieszczęsny! — 
zawołał Oktawjusz— kładąc 
mu dłoń na ustach.

— A widzisz, że się boisz.
— Kim pan jesteś?
— Jakto, naprawdę nie po­

znajesz mnie?
— Nie.
— Przypomnij sobie... Pa­

weł Ranoir.
— Paweł Ranoir — powtó­

rzył Oktawjusz oszołomiony, 
jak gdyby dostał maczugą w 
głowę.

— Tak, Paweł Ranoir, a 
nazwisko to przypomina ci 
zapewne: garnizon w Netrers, 
zegarek zloty, pięć lat po­
bytu w Afryce i t. d. i t. d.

— Więc pan sądzisz...



NowoQiworzona iotografja „APOLLO"
Sosnowiec, Hodrzejowska l§ róg Targowej

Zakład urządzony według najnowszej techniki fot. i wykony­
wa je się zdjęcia również i wieczorem.

S p e c ja ln y  dział d la  pp . am atorów  z b e z p ła tn ą  poradą .

f .  S . Niepogoda nie robi różnicy -w zdjęciach.
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Zjazd rzemieślników tiuześcjan
w Dąbrowie Górniczej.

O negdaj w sali resu rsy  w 
w  Dąbrowie Górniczej odbył
aię z j a z d  rzem ieślników  
chrześcjan z :> powiatów: 
będzińskiego, zaw ierckiego i 
olkuskiego. Udział wzięło  
400 osób i posłowie Rudnic­
ki z W arszawy oraz Sobota 
z Górnego Śląska

W skład prezydjum weszli 
pp:. inż. Wł Weber. — jako  
przewodniczący, J. Lew icki 
— sekretarz, asesoram i byli: 
Lange z Będzina, Kowalski 
z Olkusza. Gruszczyński z 
Zawiercia i J a rno  z Olkusza.

Na w stępie jaż. W. Kaleń- 
ski po in fo rmow ał  u c z e s tn i ­
ków  zjazdu, iż do tej pory 
głów ny k o m i t e t  zwoła! już 
14 zebrań w różnych m iej­
scowościach, a proponuje je ­
szcze zwołać podobne zebra­
nia w  B o b row n ika c h ,  S trze­
m ieszycach. Zagórzu, Łagi- 
szy, Z ą b k o w ic a c h .  Krotnoło- 
w ie, Boles ławiu .  Ogrodzieó- 
cu, Myszkowie,  Mrzyglodzie. 
Koziegłowach, Sułoszo wie 
i w  innych.

Po odczytaniu  porządku 
przystąpiono do obrad.

Referat o ustawie przemy­
słow ej i znaczeniu okresu  
przedwyborczego dla rze­
m ieślników, w ygłosił poseł 
Rudnicki, nawołując zebra­
nych do utworzenia silnego  
wspólnego frontu przedwy­
borczego. Poseł Sobota za­
poznał zebranych dokładnie 
z  organizacją izb rzem ieśl­
niczych, oraz odczytał w aż­
n iejsze ounkty ustaw y.'

Po referatach zapadły na­
stępujące rezolucje:

Zważywszy, że w Zagłębiu 
Dąbrowskiem jest przeszło 
12 tys rzemieślników sam o­
dzielnych, prowadzących war 
ssstaty, że Zagłębie Dąbrow­
sk ie jest wielkim  ośrodkiem  
przemysłowym, że siedziba 
w ojewództwa, Kielce, jest 
zbyt oddaloną od Zagłębia

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Wtorek

Dziś: Leopolda 
Jutro,- Edmunda 
W schód  słońca 6 53. 
Zachód 5.47

R A D  JO .
W torek  — 15 listopada. 

W A R S Z A W A .
18.00 Syanat czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiozny, komunikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

15.00 Komunikaty: gospodarczy [me­
teorologiczny, P.A.T. naprogram.

15.20 Przerwa.
16.00 Odczyt pt. ..W ydarzenia w Ro- 

*ji z irzed dziesięciu laty“ Oz. II.
16.25 N«dprograra, komunikaty.
16.40 Odczyt pt. „Lotnictwo w ży ­

ciu współczeanem“
17.05 Komuaikaty P. A. T.
17.20 Odczyt pt. „Kkspedyeja polska 

do Azji mniejszej11
17.49 Koncert, popołudniowy.
19.00 Komunikat rolniczy.
19 15 Rozmaitości
19.35 Transmisja z Poznania. — Od­

czyt pf „Dwory i pałace Wielkopolsk.11
39.00 Przerwa.
30A0 Koncert wieczorny
38.00 Sygnał czasu i komunikaty: lot-

K IN O

Sąsnawtei.

Od poniedziałku 14-go listopada r. b. i dni następne

Przygody miłosne księżniczki
potężny dram at w 10 aktach. Romans miłosny w domu Habsburgów. 

Role główne odtwarzają: XENIA DESNI, OLGA CZECHOWA.
Anons: Od d. 17 b. m. „N apoleon w  Moskwie*4.

Dąbrowskiego, zgromadzeni 
rzem ieśln icy uchw ala ją  zw ró­
cić się z prośbą do min. 
przem . i handlu, aby siedzi­
bą izb rzem ieślniczej, było 
jedno z miast Zagłębia D ą­
browskiego.

Jednocześn ie  zjazd prosi 
min. przem. i. handlu o w y­
danie zarządzenia  kom isarzo­
wi w yborczem u powołania 
członków komisvj głównych 
obwodowych i podkcmisyj 
gminnych /  pośród podw ój« 
nej liczby kandydatów, przed 
staw ionych przez grupy z a ­
wodowa za pośrednictw em  
komitetu okręgow ego Z agłę­
bia Dąbrowskiego, jak p rze­
kazuje  okręgow em u kom. 
Zagł. Dąbr.

Zjazd, uznając potrzebę 
jednolitej akcji wyborczej 
do izby rzem ieślniczej w Z a­
głębiu Dąbrowskiem wzywa 
ogół rzemieślników' chrześ- 
cjan pow iatów  zaw ierck ie-  
go olkuskiego i będzińskiego 
do jedności, so lidarności i 
karności organizacyjne j.

Komitet okręgow y ustali 
w  porozumieniu z lokalnemi 
organizacjami i w ojewódzkim 
komitetem przedw yborczym  
rzemieślników' cb rześc jan  j e ­
dyna listę kandydatów, na 
członków izby rzem ieślniczej 
w Zagłębiu, z uw zględnie­
niem reprezen tacji zaw odo­
wej i te rytorjainej.

Celem skoordynowania a k ­
cji p rzedw yborcze j rzemieśl- 
ków c h r z e ś e j a n  w* sp raw ie  
wyborów do izby rzem ieś ln i­
czej w Zagłębiu, zjazd pole­
ca komitetowi okręgow em u 
połączenie się z komitetami 
w ykonawczemi innych zjaz­
dów powiatowych na te ren ie  
w ojew ództw a k ie leck iego  i 
p o w o ła n ia  d o  życia w o jew ó d zk ieg o  
k o m ite tu  p rzed w yb orczego  rzem ieśl­
n ik ó w  d irześcjan  dla spraw  wy­
borów do izby rzem ieśln iczej 
w Zagłębiu

KINO

Będzin.

Od poniedziałku 14-go do czw artku 17-go listopada r. b.

Szantażyści w białych rękawiczkach
wielki film sensaeyjno erotyczny w 10 ak tach  z udziałem S. VERMAN

"i W. ASTHERA.

Uwaga: Obraz powyższy będzie dem onstrowany codziennie 
od godz. 4.30 do 9-ej w ieczorem. .

measo-meteoroiogicziiy. policyjny, F.A.T., 
aportowy ora?, nadprogram.

23.30 Transmisja muzyki tanecznej

K R A K Ó W
12.00 ;-Transniiąia sygnału czasu, liej- 

aału z wieży Marjackiej i kom. lot- 
oiczo - meteorologicznego, j(oraz koncert 
z płyt gramofonowch.

17.20 Odczyt pt. „Ekspedycja polska 
do Azji mniejszej “

17.45 Transmisja koncertu popularne­
go z  Warszawy.

19.00 Transmisja komunikatu rolni­
czego z Warszawy

19 15 Rozmaitości,
19.35 Odczyt pt „Upadek miast w 

ostatnich wiekach Rzeczypospolitej i los 
ich pod rządami zaboreaemi"

20.00 Transmisja „hejnału1' z wieży 
Marjaekiej, komunikaty

20.30 Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja muzyki salonowej 

z restauracji „Pavilion"

P O Z N A Ń
12.45 Koncert gramofonowy.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej.
17.00 Lekcja języka angielskiego.
17.45 Transmisja t koncertu* z War­

szawy.
19.00 Nadprogram.
19.10 Odczyt pt. „Kultura obyczajo­

wa w Zygmuntowskiej Pol see"
19.35 Odczyt pt „Dwory i pałace w 

Wielko polsce"
20 00 Komunikaty gospodarcze.
20.20 Komunikat meteorologiczny.
20.30 Koncert organowy prof. Feliksa 

Nowowiejskiego.
28 00 Sygnał czasu Komunikaty

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

P rzed sta w ien ie  popularne po 
cen ach  zn iżon ych  od 50 gr. do 2.20 
zł. A fisz zapow iada znakom itą farsę  
M onsya „Pan n aczeln ik —to j a “ z 
dyr. Zbuekim  w  roli g łów n ej. „Pan  
naczelnik" po d zisiejszem  przedsta­
w ien iu  zejd zie  z repertuaru na czas 
dłu ższy , ustępując m iejsca n ow ym  
sztukom  “ P otasz i P erlm utter* i 
„Syn n ienaturalny", w  których role  
g łó w n e  kreow ać będzie u lub ien iec  
publiczności, dyr. L  Zbucki. P oczą­
tek  d zisiejszego  p rzed staw ien ia  o 
g. 8,15. A bonam ent w ażn y  b ez  pro­
centu.

W Dąbrowie.
W środę, 16. XI. w- „Kom ecie"  

dw a p rzed staw ien ia , popołudniu o 
godz. 5-ej„K łopoty Marysieńki" o p e ­
retka dla dzieci. W ieczorem  o godz. 
8,15 „Nasza żonusia" kom edja w  3 
aktach.

Z Sosnow ca.
(s) A k a d en ija  k u  czci sw . 

St. K ostk i. W  u b ieg łą  n ie d z ie ­
lę  o d b y ła  s ię  w  sali k ina „ Z a ­
głoba" ak ad em ja ku czc i p a ­
trona m ło d z ieży  św . S tan isław a  
K ostki.

A k a d em ję  zaga ił ks. prefek t  
J. S o b czy ń sk i, p o czem  o d b y ty  
się  p o p isy  m ło d z ieży . N a  aka- 
dem ji b y ł o b ecn y  k s. b isk u p  
K abina.

(s) 10 le c ie  są d o w n ic tw a .  
W  u b ieg łą  n ied z ie lę  o d b y ła  się  
w S o sn o w c u  u ro czy sto ść  10-le- 
cia  sąd o w n ictw a  p o lsk ieg o .

R ano w  k o śc ie le  parafjal- 
nym  u roczyste  n a b o żeń stw o  
od p raw ił ks. P len k iew icz , po  
którem  o k o lic z n o śc io w e  k a za ­
n ie  w y g ło s ił ks. b isk u p  K u­
bina.

N a stęp n ie  z jed n o g o d zin n em  
o p ó źn ien iem , w o b ec  o c z e k iw a ­
nia na orkiestrę, ro zp o czę ła  
się  w gm ach u  sądu o k r ę g o ­
w eg o  ak ad em ja . O tw o rzy ł a- 
kad em ję p rezes sądu  okręgo- 
g o w eg o  p. O p ęch o w sk i, który  
w  p rzem ów ien iu  sw em  p rzed ­
sta w ił d z ie je  p o lsk ieg o  są d o w ­
n ictw a i prokuratury. Im ie­
n iem  prokuratury przem aw ia ł 
prok. D ob rom ęsk i, a n a stęp ­
nie w  im ien iu  adw ok atu ry  m e­
cen a s  B orow sk i. Z  k o le i za ­
brał g ło s  p. P a w ełek , k tóry  
przem aw ia ł jak ob y  w  im ieniu  
sp o łe c z e ń stw a . P rzem ów ien ie  
p. P a w e łk a  b y ło  jed n ak  w ie ­
co w e  i naw skroś p o lity czn e . 
O statn i przem aw iał starosta  
o lk u sk i p. S tam irow sk i. A k a ­
d em ję za k o ń czo n o  od egran iem  
„R oty”.

P rzem ó w ien ie  p rezesa  sądu  
p. O p ę c b o w sk ie g o  za k o ń czo n e  
zo sta ło  okrzyk iem  na c ześć  
R zplitej, a po m oV ie  prok. 
D o b ro m ęsk ieg o  w zn iesio n o  o- 
krzyk trzykrotny na c z e ść  p re ­
zy d en ta  R zplitej.

(s )  Z l ig i  m o rsk ie j  1 r z e c z ­
n e], W  dniu  II b. m . o d b y ło  
się  w  S o sn o w cu  zeb ran ie  za ­
rządu od d z ia łu  ligi m orskiej i 
rzeczn ej, na którem  d o k o n a n o  
w yb orów  prezydjum .

W yb ran o  na p rezesa  inż. 
St. B ork ow sk iego , na w icep re ­
zesa  p. Z . G runera, na skarb­
n ik a  dyr. St. Jeziorow sk iego  i

na sek retarza  p K. D u d ę-D zie-  
w ierza.

P o za tem  za ła tw io n o  ca ły  
szereg  spraw  organ izacyjn ych  
i p rop a g a n d o w y ch . O d d zia ł 
liczy  o b e c n ie  p on ad  100 c z ło n ­
k ów .

(s) Odczyt. Onegdaj popo­
łudniu w walcowni hr. R e­
narda w ygłosił dr. Paw ełek  
odczyt na temat: „Socjalizm
a faszyzm". Zebranych było 
około 150 osób.

(s) D  1 a  C Z e g O ?  P iszą  
d o  nas z  m iasta: „C zytając  
sp raw ozd an ie  z  u ro czy sto śc i 
ob ch o d u  9 ej roczn icy  o d z y ­
sk an ia  n ie p o d le g ło śc i, za u w a ­
ży łem  ż e  straż og. o ch o tn icza  
nie b y ła  rep rezen tow an a , bo  
nie b y ła  w ca le  w y m ien io n a  w  
prasie.

S za n o w n y  zarząd straży, a 
p rzed ew szy stk iem  p . k o m e n ­
dant, raczy ła sk a w ie  w yjaśn ić  
szerszem u  o g ó ło w i c z y  w  d a ­
nym  w yp ad k u  jest to ty lko  
w iną n ied o p a trzen ia  radakcji, 
czy  też straż o g . o ch o tn icza  
rzeczy w iśc ie  w tak  w ażnej u- 
ro czy sto śc i n ie brała  udziału?  
A  jeżeli tak  jest, to d la  czego?”

(s )  Im ien iny dyr. Zbuc- 
kiegO . Z  m iarod ajn ego  źr ó ­
d ła  d ow iad u jem y  się , że  d y ­
rektor teatru w  S o sn o w cu , p. 
L eo p o ld  Z b u ck i, sw o ich  im ie­
nin p o d o b n o  m a n iew ypra-  
w iać. C h w aleb n a  ta o sz c z ę d ­
n ość  w  cza sa ch  o g ó ln eg o  m ar­
notraw stw a n iew ątp liw ie  przy­
czy n i się  d o  p o w ięk szen ia  sym - 
patji, jaką się  c ie sz y  w  Z a ­
głęb iu  dyr. Z b u ck i.

W yrażając n iek łam an y  p o ­
d z iw  d la  stosu n k u  dyr. Z b u c -  
k iego  d o  sw e g o  patrona, p r z e ­
sy ła m y  mu serd eczn e  ż y c z e ­
nia: zdrow ia, sz c r ę śc ia  i z a w ­
sze  zap ełn ion ej w id ow n i, z w ła ­
szcza  przy a b o n a m en c ie  b e z ­
p rocen tow ym .

(s) Na cześć  lorda  Bal- 
fóura. W ubiegłą niedzielę  
w sali tow. Makabi stara- 
niem j tow. sjonistów pod 
przewodnictwem  dr. Perel- 
mana, odbya się  uroczysta  
akademja na cześć  lorda 
Balfoura. O twarcie akade- 
mji ropoczęły chóry miesza- 
szane tow. „Makabi" odśpiew. 
„Boże coś Polskę".

Dłuższe przemówienie o 
działalności Balfoura w ygło­
sił dr. Perelman. Następnie 
przemiawiali pp. Ingster, d e­
legat z Palestyny 1 dr. Melo­
dysta.

Na zakończenie odbyły się 
deklam acje skautek, a chóry 
tow. „Makabi" wykonały s z e ­
reg pieśni,

(s) P r z e d s ta w ie n ie . W nie­
dzielę dnia 20 listopada w sali 
polskich związków zawodo­
w ych na Pogoni, ul. Marjac- 
ka Nr. 1, staraniem związku  
pracowników kasy chorych  
odbędzie się w ieczór pieśni 
i humoru. Na program złożą 
się. farsa „Podejrzana osoba", 
część koncertowa oraz „Mąż 
bez kwalifikacji", konkurso­
wa komedja S. Dobrzańskie­

go. R eżyserję  ’prow adzi S t |  
Roland-Kopczyński.

Dochód z powyższej im ­
prezy przeznacza się na c e ­
le kulturalno - ośw iatow el 
związku. Początek przedsta-| 
w ienia o godz. 7-ej wiecz.

(s) Zebranie robotn icze !
W ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Modrzejewie zebranie 
robotnicze, na którem d ele­
gat W ieczorek inform ował1 
zebranych o podwyżce płac 
w przem yśle górniczym.'

Z Będzina.
(b) Na p ow odzian . Robot­

nicy polskich zakładów  cyn­
kowych sp. akc. w Będzinie 
zebrali na powodzian w  Ma- 
łopolsce W schodniej sumę 
347 zł. 75 gr.

b) Z akończen ie kursu. W 
ubiegłą niedzielę w Wojko­
w icach Komornych został za ­
kończony 5-ciodniowy kurs 
dla podoficerów straży ognio­
wych, zorganizowany przez 
okręgowy zw iązek w Będzinie

Komendantem kursu był dr. 
instruktor Plebanek. Zgłosze­
nia na kurs przesłało 6 oko­
licznych straży. Udział w  
kursie w zięło 30 strażaków; 
dyplomy otrzymało 29-ciu.

Przed w ręczeniem  dyplo­
mów przemawiali druhowie: 
inspektor J. D rzew iecki i pre­
zes okręgow ego związku E . 
Winter, dziękując obecnym  
za poniesione trudy i zachę­
cając do dalszej pracy na 
polu pożarnictwa. W odpo­
wiedzi, w imieniu kursistów, 
przemawiał prezes straży K a -  
myce, serdecznie dziękując 
władzy strażactwa, jak rów ­
nież instruktorom dr. Pleban- 
kowi i Ruskowi, oraz w szyst­
kim wykładowcom.

(b) P o sied zen ie  w y d z ia ł*  
pow. sejm iku . Dziś o godz. 
9 ej rano w  sali gmachu sta ­
rostwa, odbędzie się p osie­
dzenie wydziału powiatow e­
go sejmiku będzińskiego.

(b) B u d ow a dom u lo d o ­
w ego  w  B ob row n ik ach . W
Bobrownikach odbyła się u- 
roczystość założenia aktu ka­
mienia w ęgielnego pod bu­
dowę domu ludowego im. 
Józefa Piłsudskiego.

W uroczystości w ziął udzia. 
przedstaw iciel starostwa p 
Lechow ski, przedstaw iciele  
różnych organizacji z terenu  
gmin oraz zaproszeni goście .

(b) Z cech u  ślu sarsko-k o-  
w alsk iego . Na niedzielnem  
zebraniu członków zarządu  
cechu ślusarsko-kow alskiego  
przyjęto w poczet członków  
cechu mistrza S. Unierzyskie 
go z Warszawy. !

N astępn ie  om aw iano spra­
w ę p o św ięcen ia  sztandaru i 
obniżenia sk ładek członk ow ­
sk ich .

Z Grodżca.
(g) „W yzwolenie" w Grodź 

C U . Jak już d o n o siliśm y  p r z e #  
kilku dn iam i, w  G rodźcu p o w ­
sta ło  k o ło  „ W y zw o len ia  i w y-



no zarząd:  prezes  — ob. Wła -  
s ław Sitko,  wiceprezes  Sta- 
ław Z agór ny ,  sekre tarz  Jó- 

f Zagórny ,  zast.  sekre ta rza  
fan Lis, skar bn ik  — Aiek- 

n d e r  Zagórny .
S k ła d k a  roczn a wynosi  zł. 2. 
oszury  i s ta tu t  m o żn a  naby- 
ć u prezesa

Do koła  grodzieckiego mo- 
\v>.tępować na cz łonków 

"eszkańcy wsi okol icznych.
W  najbl iższym czasie zwo- 
ny zos tanie zjazd gminny w 
rodźcu z udzia łem delega- 
w wszystkich  gmin pow.  bę- 

k tórym przema-  
ać będz ie  j ed en  z pos łów 
b sena to rów  . .W yzw olen ia”. 
T e rm in  z jazdu ogłoszony 
cizie w „ E x p r e s i e ”
(g) S am o b ó js tw  o. Wielkie  
zygnębienie  wśród mieszkań  
w Grodźca ,  wywarło  samo-  
j stwo 46 letniej Teofil i  Ku- 

owej,  żony dozorcy  kopalni  
rodzieckiego towarzystwa.  
Kuciowa,  będą c  ciągle gnę- 
ona  różnemi  zarzutami  ze 
rony męża,  a os ta tn io  wyrzu- 
na z d om u  rodzinnego,  po- 

anowila  od eb rać  sobie  życie, 
ie nam yś la j ąc  się długo, wy 

iła większą  dozę  esencj i  oc to- 
ej, k tóra  po ki lku min u ta ch  
rzecięła paąmo jej życia.  
W e d ł u g  zezn ań  sąs iadów,  

zień przed sam obó js tw em  
uciowa była u spowiedzi ,  po  

tórej  b a r d zo  długo  przeby-  
ele, m o d ląc  sięa ła  w k o s o  

o rąco .
t Dąbrowy*

-(d) 7: a r z ą d  t o w a r z y s t w a
ibljotek!  m K id lą ta j s  w 
ąbrowie  Górniczej  zamie rza

. }asnny rr> lokam 
la  swych czyte ln ików

urządzić  
szereg

ezp ła toyoh  odczytów,  poga- 
anek  i cz ytań l i terackich.
Dn ia  Ib l i s topada o godzinie 

-ej i pół  wieczorem w lokalu ‘ 
ibijoteki ' prof. Fe rck wygłos i 
o g a d a n k ę  na  temat :  „Jak u- 
ządzać  w y c ie czk ę”. W stęp  
la czyte lników bezpłatny.
Jednocześnie  komuniku jemy ,  

e b ibl jo teka b y w a  otwar ta  w 
oniedziałki ,  ś rody i piątki  od 

godz.  5 do 7, a w sobo ty  od
do 7 wieczorem.

Z Ząbkowic.
(x) O f i a r a  «vv p a d  ku  z m a r

la.  01 tam nieszczęśl iwego 
wypadku,  jaki miał miejsce 
na  pos terunku po'icji w Ząb ­
kowicach Aniela Czajówna 
zmarła onegiiaj w szpitalu w 
Dąbrowie.

Z Zawiercia.
(zl  Z p o s i e d z e n ia  se jm iku  

z a w l e r c k i e g o  Na os ta tn iem 
posiedzen iu  s e j m i k u  zawierc- 
k iego p r z y j ę t o  do wiadomości  
sp r a w o z d a n ie  z  działalności  
p ówia towćgó  Z w i ą z k u  k o m u ­
na lnego  za czas  od I kwietnia 
do  30 września  b. r. Koszta 
w y d a tk ó w  za ten  okres w y n o ­
siły 530 tys ięcy złotych.

Z g o d n ie  z u ch w ałą  sejmiku 
z dnia  24 września b. r w y ­
dział  po wiatowy  uchwali ł  n a ­
b y ć  od tow. . S a t u r n ” n i e ru ­
chom ość  we wsi Krzemienda 
za sumę i 1 tysięcy z ło tych i 
przez naczyć  ją na  schronisko 
dla s ierot*  Schroni sko to zo ­
stanie o twar te  na wiosnę i 
znajdzie w niem pomiesczcze-  
nie 22 dzieci.

N astępn ie  wydzia ł  powiato? 
wy udzielił  gminom wiejskim 
nas t ęp u ją cy ch  zapomóg:  gmi­
nie Poraj  900 z ło tych,  na b u ­
dow ę  drogi Po ra j—-Kamienica, 
gminie  Włodow ice  600 zł. na  
za łożenie p rz ep u s tó w  na d ro ­
gach gm innych,  gminie Piń- 
czyce  600 z), na ten sam  cel, 
gminie Mrzygłód 1000 zł na  
r e m on t  2 rńosfów r a rzece w- ar- 
cie. gminie Rudniki  - Wielkie 
Ó0C zł. na za łożenie  p r z e p u ­
s tów na drogach gminnych ,  
gminie K ro m ołów  720 zł na

zwałowanie  ul icy Siewierskiej ,  
gminie Koziegłówki  500 zł. na 
w ykoń czen ie  m os tu  we  wsi 
Postęp .

(z) i ł o c z n ic a  n i e p o d l e g ł o ­
śc i  W Zawie rc iu .  Dziewiąta  
roczn ica  zrzucenia  j ar zm a n i e ­
woli  o b c h o d z o n a  b y ła  w  Z a ­
wierciu uroczyście.  O  godz.  
8.15 o d b y ł a  się zbió rka  p rz ed  
k o m e n d ą  p. p. Def i ladę  i r a ­
p o r t  przyjął  p. s taros ta  K o ­
walski ,  p o ćzem  p o c h ó d  ruszył  
na  n aboż eńs tw o  do kościoła.  
Po nabożeńs tw ie  odb y ło  się 
święto sadzen ia  d rz ew ek  na 
d ro d ze  Z a w ie rc i e— W ło d o w ice  
przez  dzieci  szkół  Z aw ie rc ia  i 
Rudnik .

W  uroczystości  wzięli udział  
p rzedstawicie le  władz p ań s tw o ­
wych,  s t raży og niowych  i in- 
stytucyj  pańs tw ow ych .

Z M yszkowa.
(m) B u d o w a  s zp i t a la  w 

M yszkow ie .  Na os ta tn iem p o ­
s iedzeniu  komisj i  b u d o w y  szpi­
ta la  w Myszkowie  z a a k c e p to ­
w a n o  wyda tk i  n a  mater ja ły ,  
zużyte  przy b u d o w ie  szpi tala 
w sumie 80 tysięcy złotych.

(m) Czy z a p o m n ie n ie ?  Z  
M ys zkowa odebr al iśmy ki lka 
l i stów z zapytan iem,  czem u to 
p. wój t  nie za t roszczył  się, by  
urządzić o b ch ó d  rocznicy o d ­
zyskania  niepodległości .  Czyż­
by  sp ra w y  gminne t ak  go ab 
sorbowały ,  że nie zwróci ł  u- 
wagi  na  odez wę i n a  list p. 
wojewody,  zamieszcz on e w 
,,E x p r e s ie”?

„ f e s ia  źsi3iisia“5
farsa w 8*ch aitlscb A very Hopwooda.

Dyrekcja  k a u a i n a  w y s t a ­
wieniem farsy „basza  żonu­
sia" dała  dowód dużego s m a ­
ku artystycznego i zrozumie­
nia upodobań miejscowej p u ­
bliczności.

Farsa  ta, wyrobu am ery ­
kańskiego, posiada bardzo 
mało cech  swojej  ojczyzny,  
a wartość i i ie rscką  i po w o ­
dzenie sceniczne  opiera na 
pastelowej pogodnej  t reści  z 
dodatkiem motywów psycho­
logicznych,  drobnej  szczypty 
satyry  i ciepłego tonu dow­
cipnych djałogow wraz  z 
sytuacjami,  pobudzają cem i
widownię do beztroskiego 
śmiechu.

Piremjerą wystawiona była 
z dużym nakładem pracy,  a 
jej bezwzględno powodzenie 
jest wynikiem ar ty s tycznych  
zdolności gra ją cego  zespołu. 
F arsa  prowadzona  była lekko,  
swobodnie z umiarem korne- 
djowym, niezbędnym w tej 
farsie. Gdyby reżyser  ja  po- 
sk r t ś la ł a  niektóre przydługie

0  6 1
m

W dniu 22 listopada r. b. o godzinie 
odbędzie się
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12 tej w południe, w  Magistracie miasta Olkusza

Brnu

przez podanie opieczętowanych deklaracj i ,  na 
darczych znajdującego się w obrębie:

99

rzed&ż drzewa ściętego na l injach gospo-

Z  A . Ł  I I  A *6
lasów miejskich Olkuskich.

Nazwa obrębu 

leśnego

Gatunek

drzewa

Ugólna
ilość
sztuk

Ogólna 
ilość 
masy 

drzew­
nej xn 3

Suma
•ii.cun-
kowa

Odległość 
wr kilo­
metrach 
od stacji 

drogi 
żetazn j

Bw agi
cl. igr.

| Strzałba
Sosna 

i świerk

od Xr 1 
do Nr. 831

Niniejsza partja  obejmuję:
1) Sosny od 20 ct.m środkowej średniey 

wzwyż 37.782 m*
2) Świerk jak wyżej 31,435 m !
3) Kopalniaków 101.329.

Specyfikacja będzie wyłożona w Magistracie 
w dniu licytacji do przejrzenia.

831 170,546 4860 50
mimm

4 kiim.

djaiogi, nie miel ibyśmy pre-  
mjerze  mc do zarzucenia.

Na czoło zespołu wybijała 
się pani Topolska  w roli z a ­
lotnej kokietki  „Dodo", p r z e ­
prowadzając  typ „zoneczki“ 
za równo w grze ja k  i dja,lo­
gach  z n iezwykłą finezją le k­
kością  i inteligencją.

Bardzo dobrym par tnerem 
był p. Jagtarz .  niezwykle 
trafn ie odtwarza jący  typ ch a ­
ra  k t e r y > tyczn<- go niedojdy.

Pan  Beniowski,  jako z d r a ­
dzany mąż,  jak zwykle,  swo- 
bodny w swoim natura lnym 
żywiole.

Epizodyczna rólka d-ra 
Eljoua znalazła wytrawnego 
w ykonaw cę  w p. Brandycie.

P. Biliżaoku i p. Castori 
były więce j  niż bez zarzutu,  
p ie rwsza  w roli wiośaianej 
zakochanej  panienki, a druga  
zazdrosnej  dojrzałej , a  zd ra ­
dzanej  kobiety.

Reszta zespołu: pi>. K ra­
jewski,  Brem, F.Jur s tw o rzy ­
li dobre epizodyczne typy; 
ten  ostatni w djaiogu mógłby 
być szybszy.

Nader  gus towne tualety 
pań Topolskiej,  Castori, Bi- 
liżariki godne sto łecznej  s c e ­
ny, zwracały powszechną  u- 
wagą,  zwłaszcza efektowną 
tualeta Czerne w gwiazdy p. 
Topolskiej  oraz tuałeta ze 
złotym płaszczem p. Castori.

Na zakończenie parę  słów 
uznania dla niewidzianego a 
tak zasłużonego,  że się go 
nareszc ie  nie słyszy, zawo­
dowego suflera p. Antoniego 
Wasilewskiego,

A w ięc  znowu p rem je ra  
udana.

Z. Rychter.

I

Czy p o d p a l i l i ?  — Po pijanem u. - W yrodny syn.
Sąd o k r ę g o w y  w Sosnowcu 

rozpoznawał <>negriaj sprawę 
mieszkańca  S m i o w c a  (Kol. 
Hr Renard) Władysława Bą- 
kiewicza,  lat 44 i mśeszkańća 
Dańdówkiybuefa Milińskiego, 
lat 52, oskarżonych o umyśl,  
ne p o d p a d n ie  w dniu 10 go 
cze rwca  ub r. fabryki odle­
wów żelaznych „Łączność" 
w Dańdówee,  której  byli ak> 
ejonarjuszami,  a n> w  celu 
otrzymania sumy ubezpiecze­
niowej. Wi na  oskarżonych  
Bąkiewiczu i Milińskiego nie 
zos 'a ia  dostatecznie udowo­
dnioną. wr,b>c czego sąd 
wydał,  wyrek uniewinniający.

37 letni Jan  Ślusarz, miesz-

Burmislrz m. Olkusza M. S11RKIE1ICZ.

W I Ł

. w / A J '  , . - ć

rziw ć i.

At,.'.Sam e.

B aczność R adioam atorzy 1
C en y  k o n k u r e n c y jn e .  —  U d z ie la m y  k r e d y tu .

ka m e e  Sosnowca,  (Śląska 9), 
w dniu 15 l i s topada ub. r. 
będąc  w sianie pijanym, 
nazwał p rowadzącego go do 
komisłarjaiu posterunkowego 
„smykiem” S lusa iza  sąd ska­
zał na tydzień aresztu,  z aw ie ­
sza jąc  mu karę ca  przeciąg 
lat  dwóch,  po uwzględnieniu 
okoliczności,  że Ślusarz  był 
w stanie zupełnie pijanym.

Marjan J i nasik, lat 25, z 
Sos owca,  (Wiejska38),  stale 
mal tre tował sw ego ojca,  w re­
szcie w dniu 26 s ierpnia b.r. 
pi dczas kłótni pobił go dot­
kliwie. ?m co skazany został 
przez sąd okręgowy na mie­
siąc więzienia.
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B ardzo  b o g a ty  w y b ó r e.tęśei sk ia d o w y c h , g lo^oU .ów , s łu c h a ­
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Sprzedam  m agiel, 
sudskiego 3OS.

II
Sosnowiec, P ił- Wybold  A ntoni 1 Maja 17, znalazł 

( dn. 12/XI na ul, t M ałachow skie-
eb le różne, b iurka,o tom any m okie- 

tow e, dyw anikow e W różnych ko­
lorach 7 .z go tów kę i na ra ty . Sosno­
wiec— Pogóń ul. N ow opogońska 17, 
B racia Antczak

Kotra: iński Józef zgol.il książkę woj 
s k o w w y d a n ą  W -SJcworadoinsku.

podstaw ę do apai atu geometrycz­
nego. __  _

Po trzebna posługaczka. Zgłaszać 
się 3-go m aja 2S ć-cia sień, I pię­

tro  n a  lew o.

Z a k ł .  Druk.  U. Ko/iimki i B. Ojdanuws-fei, &-p. i  ogr. odp. Sosnowiec,  Sieokfewicza 5. — T e l*jl-85.


